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i owładnęliśmy wzgórzami Bro du. Na pól- 
noc od miastą Ochrydy zyskują wojska 
serbskie na terenie. Na północ i północny 
wschód od Veles i Koczany, w kie- 
runku Ueskibu, Kumanowy i Kistendilu, 
dotarła konmnica serbska do gra- 
nicy bułgarskiej. Wojska grecko- 
angielskie czynią postępy na północ od 
miasta Strumicy w kierunku Pecze- 
wa i posuwają się ku Petric. Od począ- 
tku ofenzywy zdobyliśmy 350 aamąt: 


Ataki angielske-amerykańskie, 


Wiedeń. Komunikat angielski z dnią 29. 
wnześnia: Dywizya marynarki i wojska ka- 
nadyjskie wzięły w ostatnich tnzech dniach 
w odcinku Cambrai 20.000 jeńców 
i zdobyły 300 dział. 

Komunikat angielski z dmia 30. września 


Nowa ofenzywa pokojowa. 


Berlin. Do kół szwajcarskich nadeszła wia- 
domość, iż parlamenty panstw cen- 
t.r.a.l.n.y.c.h zamierzają powtórzyć no- 
tę pokojową hr. Buriana w formie u- 
chwały i wystosować do parlamentów 
państw ententy wezwanie, aby te łącznie z 
pariamentami państw centralnych rozp o- 
częłyrokowania pok.o.j.o.w.e. 

Wiedeń. Sensacyjne oświadczenie prezy- 
denta ministrów W ekerlegwo na wczoraj- 
szej giełdzieo nowych krokach pokojo- 
wych monarchii odnosi się — jak z kół po- 
informowanych słychać — do tego. że Au- 
stro-Węgry nie tylko prosiły, by rząd holen- 
derski stawił się do dyspozycyi dla ewentual- 


nej końfeteneyi pokojoweż, wez, by Holan- popol: Na północ od St. Quontin wzięła 

dya zaprosiła i wezwała mocarstwa walczące | jedna tylko 46 dywizya środkowerangiel- 

do takowej konferencyi. W sobotę wieczór | ska, 4000 jeńców i zdobyła 40 dział. W od- 

wręczyła Holandya podobną  propozycyę |cinku tym między Gommelieue a Bellicourt 

stronom walczącym. opór przeciwnika był nadzwyczaj gwal- 

towmy. 

l H d Ni isel Komunikat amerykański z dnia 30. wrze- 

a WIG ŻĄ IOMIGC | śnia: Późnym wieczorem zawikłane "były 

k +... |wiojska australskie i angielskie w nadzwy- 

Bu PORA ester ER a a czaj ciężkie walki, jednak mimo trudności 
domość, iż niemiecka główna kwatera była 
o bułgarskim kroku pokojowym ze strony 
Bułgaryi powładomiona, i to przed jego uczy- 


terenowych wzięły wielu jeńców. Kontra- 
taki nieprzyjacielskie koio Bony i Villers- 


aniem |eone zostały nieco ku zachodniemu krańco- 

wi wsi. W innym punkcie utwierdziliśmy 

inai swe wdobycze i podczas wieczora poczymi- i 

Odcięcie ad Konstantynopola. liśmy dalsze postępy w kierunku Rues des 

N= oaeo. „Pd r „n | Vignes. Również na lewem skrzydle frontu 

_ Wiedeń. Niesły chanie doniosło dla m0: | bojowego walczono wczoraj popołudniu za- 
carstw centralnych zagadnienie, jakie na- 


ciekle. Nasze wysunięte naprzód oddziały 
wzięły Alubencheuiel i wtargnęly do Ar- 
leux, musiały jednak ze wsi tych 'wyco- 
tat się. Na zachód od Uam brai nie zdołał 
i nieprzyjaciel powstrzymać pochodu naszych 
wojsk, które swoimi wysuniętymi naprzód 
oddziałami dotarły do skrzyżowania dróg 
Amas—Cambrai 1 Bapaume—Cambrui, 
dzież wtargnęły w północne przedmieścia 
miasta. Diężkie straty poniósł nieprzyjaciel 
przy kontratakach. Niepogoda utrudnia o- 
peracye. 


stępstwa militarne pociąga za sobą przyjęcie 
przez Dułgaryę warunków ententy. porusza 
wiedeńska „Arbeiter Ztg”. W artykule p. t. 
~ly Buig»rya przeszła do ententy?" czyta- 
my: Przez przyjęcie warunków rozejmu obo- 
wiązaną jest Bulgarya 1) opróżnić obce ob- 
szary, 2) armię swą zdemobilizować łuk 
zwrócić ją przeciw nroczrstwom centralnym. 
d) zerwać wszelkie stosunki z mocarst waini 
centralnemi i nie dopuścić do przebywania 
ich wojsk na swym obszarze. 
Tymcząsem wojska niemieckie i austrya-- 
ckie są w Sofii. Wyłaniają się wobec tego 


Guislaine sprawiły, iż wojska nasze odrzut j 


tu- | 


teczniać przekazami pocziówymi. przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.995), prze Bank krajowy i w Administracy! Wydawnictwa. 
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| | 
przyjacielskie straże tylne dalej ku Kiczevu wym z nieprzyjacielem koło El Zatteł (L4t/s położenia i dziejowego rozwoju nie mogły 


„mil. na północ od Aman). Nieprzyjaciel cofa. | wytworzyć własiego narodowego państwa i 


się na północ od Maan. Do dnia 27. wrze- 
śnia godz. 8 wieczorem naliczono 50.000 
| jeńców i 325 dział. 

O pom | |) 


Beseler kandydatem na kanclerza. 

Berlin. „Vossische Ztg“ donosi, iż wśród 
kandydatow na urząd kanelerski wymienio- 
uvin jest gen. gub. warszawski Beseler, 
„któremu wybitnych zasług i osobistych 
przymiotów nikt odmówić nie może”. 


Audyencja dra Kramarza? 


Wiedeń. W kołach poselskich rozeszła się 
wczoraj pogłoska, iż dr Kramarz ma bye 
wezwany na posłuchanie do cesarza. 


U eatnigację pizedsiawicjelstwa Polaków. 


W uzupełnieniu naszych wiadomości © tu- 
czących się w Wiedniu a uieukończonycćh 
jeszcze nauwdach nad ulożeniem wspólnej 
dekiaracyi pokojowej wszystkich grup pol- 


skich podajemy według relacyi z Wiednia 


następujące szczegóły: 


Projekt socyalistów (z wyłączeniem 


„części ogólnejj: Przedstawiciele narodu pol- 
skiego w Austągi oświadczają: 1) Polacy 
mają prawo:do niezależnego państwa. Pań- 
stwo t0:..obejmuje wszystkie, przeważnie 
przez polską iuduość samioszkaia polskie 
'obszaty byłego państwa polskiego, a zatem 
jtakże i własne wybrzeże morskie, tudzieł 
| polską część Sląska. Z) Międzynaradawy 
| kongres pokojowy jest wedle naszego pree- 
'komania jedyną korporacyą piowołaną do 
,urzeczywistnienia i zabezpieczenia nowego 
prawa narodów, z tego powodu odrzucamy 
|wsze.kie jednostronne załatwienia sprawy 
i polskiej. Zastrzegamy: się przeciw zamiano- 
wi, by sprawę tę traktować jako kwestyę 
wewnetrznej polityki i domagamy się współ- 
udziału zastępców polskiego narodu na 
| kongresie pokojowym. 3) Dążąc do naszej 
niepodległości i nie mając zupełnie zamiaru 
' panowania nad innymi narodami, popieramy 
|dążenie każdego narodu do stworzenia 
swojej pełnej niepodległości. > 
Projekt ludowców: Stwierdzamy, że 


dwie możliwości. Wojska państw central- 
nych opuszczają Bułgaryę diobnowolnie — 
w takim razie droga do Konstantynopola. 
pozostaje odciętą. Jeśli jednak państwa 
centralne zechcą drogę do Konstantynopola 
zatrzymać w swych rękach, w takim razie 
musi Bulgarya, stosownie do warumków 
rozejmu. zażąda: wycofania wojsk państw 
centralnych, okupujących linię kolejawą 
Sofia-—Konstantynopol, w razie zaś odmo- 
wy wystąpić przeciw tym wojskom zbrojnie. 


Dalszy adwrśt turecki w Palestynie. | oksi tylko wówczas będzie trwały, jeżeli 


Wiedeń. Komunikat angielski z Pa- Się Stanie zadość domaganiom sprawiedli- 
lestyny z dnia 29. września. W ciągu dnia |woŚci dziejowej, że w całej pełni pmzywró- 
-27. września wytuusiła brygada kounioy au-|€ouy być musi niezawisły byt uarodu sa- 
w północnym obszarze jeziora Tyberias!za5ad zastępcy narodu polskiego uznają 
na południe od Isr Benat Jakub. Dnia 28. ew Polski za gwałt na narodzie doko- 
rano wyparty został przeciwnik zę swych any, dumagający się odbudowania niepod- 
stanowisk nad gómym Jordanem. Na |egłej rzeczypospolitej polskiej słożonej ze 
połudn, wschód od jeziora pokonała masz wszystkich ziem polskich, które siłą pok 
konmica opór nieprzyjacielski koło. Lrbid|skiego języka i kultury do Polski uależą, 


należećby musiały do obszuru państwa obte- 
go, gwarantowane być muszą pełne równo- 
uprawnienia narodowe i swobodny rozwój 
kulturalny. 

Projekt narodowych demokra 
tów, przedłożony przez hr. Skarbka, za- 
mieścilijmy już we wczorajszen wydaniu po- 
rannem, 

LJ LJ è 

Krakowski Oddział Zjednoczenia 
n 2.r.0.d.0.w.e.g.0 wystosował pismo do Koła 
polskiego, w ktorem zaznaczą między inue- 
mi, że oświadczenie Koła polskiego w spra- 
wie manitestacyi pokojowej paramentu au- 
stryackiego „musi jasno i silnie stwierdzić, 
że przyszła Polska ma być cała niesawi- 
sia, z własnym brzegiem  muo.r.s.k.l.m, 
musi też stwierdzić, że Polacy nie opłacą od- 
budowy Polski ustępstwami ze swych praw 
okrojenieimi niezależności, skrępowaniem by- 
tu i rozwoju, że niepojzmująodbudo- 
w y Polski j.a.k.o Ł.a.s.k.i, przez którąkolwiek 
ze stron wojujacych udzielonej, za którą o- 
powiązani będą wieczną wdzięczność i ule- 
i płość. lecz jako restytucyę nieprzedaw- 
niony ch p.r.a.w do własności polskich ob- 
szatow, na kongresie pokojowym prez Wszy- 
|stkie narody jako wymiar sprawiedliwosci 
UZNANĄ, 


Orawa „Kiiimu”. 


Wiadomość i uwagi niniejsze owzy- 
" apujemy-od, p. dra Jozefa Liehia, pre- 
„esa lowarzĘstTa „Nztuka Podnalań- 
ska“ w Zakopanem. Wraz z autorė 
spodziewamy się, że brzydka ta spra- 
wa zakończy się pomyślnie bez udzia- 
łu władz, że uaprawa „Kilimu” uda się 
bez przymusu prawnego. pod naciskiem 
opiwi publicznej. Red. 


Zakopane, 26 września. 


buia 22 września b. r. odbyło się nadzw y~; 


czajne walne zgromadzenie członków „Ki- 
limu“, stowarzyszenia zarejestrowanego z 
ograniczoną poręką, w Zakopanem. Przewo- 
dniczył p. Vabeau, obowiązki sekretarzy 
pełnili pp. Etumajer i Roj oraz urzędniczka 
dvrokcyi, p. klaczyńsko. 

Po [ormalnościach wstępnych zabrał głos 
p. Skoczylas, który przedstawił zebranym 
Sprawę śprzedaży pracowni i zapasów „Ki- 
linu“ a ien E i U p. Dwor- 
skiemu, „uchwalonej“ na ostatniem wal- 
nem zgromadzeniu, wbrew postanowieniom 
ustawy i statutu i w znakomitym wywo- 
dzie oświetlił rzecz ze stanowiska. formal- 
nego, finansowego i moralnego. 

P. Dworski po nieudałej nróbie zaburze- 
nia obrad zuchwałością swoich wyrażeń ja- 
skrawvch (poniechał ich dopiero po stano- 
węzej odprawie dra Kuczewskiern! tłuma- 
czył się w dwugodzinnem przemówieniu i 


UWTE Wa a o 
"chwalono 


i Erremte. W ciągu dnia 27. i 28, odrzuei- 
liśmy nieprzyjaciela ku półmocy poprzez 
Mezerib, gdzie koło Deraz uzyskaliśmy kiom- 
takt z wojskiem arabskiem króla 
Houssien. Wojska arabskie wzięły punkty 
kolejowe Ezra i Hagazale (na północ od 
Deraz), biorąc zarazem 1500 jeńców. W ob- 


Dla państw centralnych niema więc inne- 
go wyjścia, jak z drogi do Konstantynosola 
zrezygnować dobrowolnie, w przeciwnym bo- 
wiem razie równocześnie z ubytkiem sprzy- 
mierzeńca wyłoni się nowy nieprzyjaciel. 


Komunikat francuski z Macedonii. 


Wiedeń. Komunikat francuskiej armii 


wzięliśmy do dnia 27. września wieczorem 
wschodniej z dmia 29. bm. W ciągu dnia 28. 


na wschód od Jordanu 5700 jeńców i 28 


szarze południowym, w dystrykcie Aman | 


opartej o własne wybrzeże morskie. 
Wniosek konserwatystów: Konser- 
watyści przedłożyli od siebie wniosek, w któ- 
rym wypowiadają się za utworzeniem żwiąz- 
ku narodów i międzynarodowego trybunału 
rozjemczago, które to instytucye leżą także 
| w interesie Rarodów monarchii habsburskiej. 
Musi być też naprawiony gwałt, zadany Pol- 
sce przez rozbiory i Polska musi uzyskać peł- 
ną państwową suwerenność. Mniejszościom 


przyznał, że bilans, finansowa podstawa o- 
sobliwej transakcyi, był zestawiony według 
ceny kosztów, nie wartości obecnej — że 
więc ktoś inny byłby dał z pewnoscią cenę 
wyższą, niż 25.000 koron; wkońcu oświad- 
czył, że ratując „Kilim* od grożącej rzeko- 
mo ruiny, chcial „rewindykować'* przez ku- 
pno, które było dziełem ostatniej chwili i 
natchnienia, nie namysłu, swoje prawa 
współzałożyciela i dyrektora. 


bm. odrzuciliśmy na lewem skrzydła mie 


JERZY TURNAU. 


- SĄSIEDZI. 


W długiej dyskusyi — zgromadzenie | 


dział. Dnia 28. byliśmy w kontałkcie b dE które z powodu geograficznego 


CENY OGŁOSZEN 


Zwyczaju: tza wiersz nonp. lub jego miejsce) K —'40 


b układ tabelaryczny. . . „ —'6u 
Nadesłane (za wiersz nonp.)., . . . „ 150 
Nekrologł |, zi s NOE E ZU 
Komunikaty (po kronice) . . . . . „ 260 
Paski (2 i 3 stronica) . . . . . « . „25— 
1, Paski poprzeczne . . . « « « « „ LU'— 
Załączniki, prospety itd. dia prenum. 

miejscow. i zamięjsc. za 100 ega. „ S=- 


trwało sześć godzin — wykazano nicość ar- 
gumentów p. Dworskiego, poczem na wnio- 
sek p. dkoczylasa powzięto uchwałę, stwier- 
dzającą, że „uchwała“ o sprzedaży praco- 
wni i zapasów „Kilimu” jest nieważna, jako 
niezgodna z ustawą i statutem. 

Za wnioskiem tym głosowali: pp. Bara- 
basz, Bogdański, Brzega, Brzozowscy, Diehl 
(imieniem „Sztuki Podhalańskiej“), Dłuska, 
Ettmajer, Galarowski, Gałek, Januszkow- 
ski, Kuczewscy, Momentuwicz, Rasiński, 
Regiec, Reymonhtowa, Roj (za „Towarzy- 
stwo Zaliczkowe“), Sadowska, Skoczylas, 
Święch, Wesołowski i Zgleezewski (razem 
23). ; 
ka wnioskowi padło 19 głosôw, mia- 
nowicie tvch, którzy wiedzą, eo robią: p. 
Dworskiego z żon” (5) i r Klączyńskiej a 
matką (3). oraz robotnic. które, zaiste, już 
drugi raz nie wiedz” co czynią, ale czynią. 

Zapytany publicznie p. Dworski, czy pod- 
daje się uchwale zgromadzenia, vdrzekł, że 
się dopiero namyśli, wobec czego na wiżo- 
sek. przedstawiciela „Sztuki Podhałańskiej'* 
polecono (22 głosami przeciw 19) Radzie 
nadzorczej, aby w razie nie oddania dobwno- 
wolnego pracowni i zapasów do dmi 30, 
wdrożyła kroki prawne przeciw niemu w sł- 
dzie handlowym lub innym. 

Na wniosek tegoż delegata unieważniono 
| następnie ostatnie wybory do Rady nad- 
lzonczej, Dyrekcyi i Komisyi rewizyjnej i u- 
f przeprowadzić je ponownie do 
dmi 14, a w imię dobrej opinii , A 
dla uniknięcia. posydreń, że uchyla się od 
zawodowej kontroli, postanowiono pawró- 
cić do Związku Stowarzyszeń zarabikiowych 
i gospodarczych. 

Wreszcie na wniosek p. Skoczylasa u- 
chwałuno nie przyjmować nowych czton- 
ków, ani dalszych udziałów od anłanków o- 
becnych aż do udebrania pracowni i wpo- 
rządkowania gospodinki-„Kitimu”. 

Tyle o sanem zgromadzeni. | 

Pogląd prawny na bardzo  znamańóti gy 
szczegóły sprawy niniejszej przydać się mo 
że dopiero wtedy, gdy trzeba będzie — aze 
go nie przypuszczam — oddać racz de 
rozstrzygnięcia Sądowi. Uwagi publicysty- 
czne o nowym tak niespodzianym (nawet 
w Zakopanem) zamachu ślepego egoizmu 
na dobro powszechne „oraz rozbiór jegw 
przyczyn — a zdaniem mojem, zaznaczam to 
z góry, winni nie tylko bezpośredni spraw- 
cy, ale i środowisko — odkładam umyśl- ` 
nie na później. Dopóki walka w toku, wy- 
starczy dla uspokojenia. poruszonej opóniń 
publicznej na Podhalu, w Krakowie i ne War- 
szawie wiadtuność, że wszczęto ją z pobudki 
obywatelskiej pod hasłem uaprawy È ogy 
wienia „Kilimu“. Nie damy zmamować 
knej placówki przemysłu rodzimago, nie po- 


F 


jewaliny zatracić czystego ogniska pracy 

| społęcznej — nikomu i pod żadnym pozo- 

rem. Józef Dioki. 
w 


Lichwa szewska. 


Niesłychaafe ceny, jakich nieraz żądają szew- 
cy za obuwie, ułatwione są biernością publicz- 
ności, która poprzestaje ňa narzekaniach na 
wyzysk, a nie zada sobie trudu odwołać się do 
władzy. À 

Rozporządzenie ministr. z 9 marca 1917 Nr 
94, wprowadziło dla zapobieżenia wyzyskowi 
osobne sądy do oceny: obuwia 


| kierunku dobre przeczucie. Gdybym była| — Jak widzę, to was już Stefan nastroił | wany. I kazał Halszca i mnie, abysmy Ga 


słuchała porady rodziców, byłabym A k przekabacił. Halvzce się nie dziwię, bo jej świadczyli rodzicom, że jeżeli się nie zgodzą, | 

księżną Zasławską na Litwie, zamiast hyć zawsze jakieś tam demokracye w głowie. |to on wrata do wojska. I jeszcze mówił, że 

| Adamową. Poniecką, A czy nam to źle? Nie mogę odźałować, że ją dałam do Ku-|każe się przenieść, gdzie pieprz rośnie. Tak 
Zamiast odpowiedzi, pocałował Adam |znie! Nazywa się niby, że chowają w na- | powiedział. 


łepszych wymarzyć mie można. Jadwisia 
wychowana w takich warunkach, będzie 
najlepszą żoną, najmilszą synową. Cała ta 
budowla przyszłości syna już była nawe 
ze szczegółami uplanowana w umyśle hrabć- 


Opowieść ziemiańska. K 


(Ciąg dalszy). — Trzeba rzecz najprzód z matką omó- 
— No, nie gniewajcie się, mówił jeszcze, | Wić — postanowił Pomiecki i czekał sposo- 
połykając Śniadanie. Wiecie, że Was ko-,bności. Po obiedzie poszedł starszy hrabia 
cham. Ale dziś prawie przez całą noc oku Czytać dzienniki a pani Rzędzińska wobec 
nie zmrużyłem, i tak sobie to umyśliłem. | cudownej pogody,  waqwojektowała ` wycie- 
Na tem musi pozostać. Powiedzcie tb matu. | Szkę z dziećmi sankami do poblizkiego lasu. 
r k y Zajechało dwoje sanek, Pani  Rzędm ska 
— Zawsze mi się ten smarkacz podobał — | chciała siadać z córką i z jednym wnukiem, 
mówił Poniecki do żony po wyjściu Stefana, 4 w drugich saniach miał jechać Poniecki 
a dziś mi się podoba podwójnie. Jest w nim 2 Starszym: „dopcem. 
nerw i charakter. .— Niecu mama pozwoli, że ja z nią pu- 


— Chwałisz go. a odwodzisz od tego mal- jadę — mówił Poniecki — bo mam coś wa- 
żeństwa. . ¿nogo do omówiesia. 
— Nie odwodzę, ale się boję doradzać.| Próbował najpierw Adam ostrożnie objeż- 
Będzie ciężka przeprawa z matką. Ojciec , dżać sprawę. Zaczął niby od niechcenia, mó- 
także będzie przeciwny. wić o wczorajszem polowaniu w Górze. M6- 
— Lecz w końcu zgodzi się ua to co matu. |Wił, że tak mu Halszka chwaliła pannę 
— Ja bardzo wątpię, by matka wogółe | Waldek, że zaczyma rozumieć, dlaczego Ste- 
chciała słyszeć o tem małżeństwie. fan się nią „bałamuci”; należałoby rozwa- 
— Jeżeli Stefan grozi wojskiem... żyć, czy jednak stanowisko odporne przeciw 
— I żenić się nie podiug życzenia rodzi- |zamiarom Stefana jest właściwe. Trzebaby 
ców... bliżej poznać pannę... 
— Mój Adasiu — odpowiedziała hrabina| Ale 3 
Halszka, rodzice nie zawsze mają w tym |Cierpliwością. 


iswoją żonę w usta. 
sa - * 


e 


szyeh tradycyach! Ładne tradycye! Ale to- 
bie się dziwię, mój Adamie, że i ciebie Ste- 
tam obrócił... 

— Nie obrócił mnie jeszeze, ale prosił o 
przedłożenie swego postanowienia... 

— Ja mu to wybiję z głowy — siendziła 
się rozgniewana Rzędzińska. Mówili po fran- 
cusku ze względu na furmana. 


— Nie jestem pewny, czy się mamie uda. tle jeszcze jego strony nie trzymam. Spełni- 


On jest zupełnie zdecydowany. i to mi kazał 
oświadczyć. Powiada, że albo ta, albo ża- 
dna 

— To niech będzie żadna. Zobaczymy, 
kto kogo przetrzyma! Ja jako matka, nie 
mogę pozwolić na mezalians. Takie małżeń- 
stwa nie są szczęśliwe! 

— Nie znam tutejszych stosunków i niech 
mi mama wytłomaczy, czy to tak wielki 
mezalians? Stefan mówi, że to szlachta... 

— Jaku tam szlachta?! ł jakie pokwewień- 
stwa!! Widziałam ma pogrzebie jakiegoś ku- 
zynka, oficera. Byl tam także i drugi. Or- 
dynarna sztuka... A te ciotki! Wystraszone, 
niedogadana... No i żaden majątek! Cóż to 


Ale hrabina przerwała te podjazdy z nie- |dla Stefana jakis tam szlachecki posażek!? I j 
— A jednak Stefan jest zupełnie zdecydo- |jącym. Cnoty rodzinne u Raszyńskich, jak 


| 


| 


| 
| 
| 


— Impertynent! Niech sobie idzie w świat, |jny. Za dwa, trzy lata może się umeczyjwi- 
skoro mu wola rodziców jest niczem. I wy jstnić. Bo z tego, co z Raszyńską, nawab 
jeszcze jego stronę trzymacie! Tegom stę |dość wyraźnie mówiła, widzi, że i Raszyńscy 
po was nie spodziewała! Naprawdę, że nie! sie zgadzają. A tu to fatalne zabałamucenie 

— Mama się na mnie gniewa, a niesłu- |się Stefana! Co za dziki pomysł? Jakaś tam 
sznie. Ja mu sam próbowałem odradzać, lecz | panna Waldek! Wyobrażała sobie ten kirzyłc 
widziałem, że daremny trud. On wziął na oburzenia, zgorszenia, te drwiny, t6 obia- 
kieł. Prosił mnie, więc mamie mówię, a wca- | wywania, jakie się będą rozchodzić i wre- 
cać do niej od wszystkich, Rzedzińskich. 
łem tylko, o co mnie szwagier prosił. Zasławskich. Melsztyńskich, Sworskich s 

Pani Rzędzinska zachmurzyła się i zasu- "tych najgorszych w tym względzie, a Jel aaj- 
nęła w futro. Zastanawiała się, milcząc. Spa- | bliższych krewnych. Koryckich! Nie, tego 
dło to na nią niespodzianie, a boleśnie. Była piekła oma nie möċe do rodzimy dopuścić. 
przekonaną, że Stefan już się pożegnał z my- „Jak bądź. tak bądż, musi być to raz na 
ślą małżeństwa z Zosią. A tu nagle na no- zawsze zgniecione. = 
wo tu sama historya, krzyżująca ui A — Czy Stefan sie już oświadczył tej pan- 
jej plany, które sobie dla syna układała. nie” — spytała zięcia, który rówTw e 
Już Halszka nie poszła za mąż wedle jej rozmyślał nad tym samym przedmiotem. 
myśli. Ten Adam, najlepszy człowiek, alej — Jeszcze nie. Czeka decyzyi rodziców. 
majątek skromny, no i dyplomata, co się ;T stawia jako warunek, że jeżeli się rodzice 
po świecie z miejsca na miejsce qrzenosi; zgodzą. to prosi, by po przyjęciu go przez 
mieszczuch! Projektowała dla Stefana Ja- pannę. mama do niej pojechała. 
dwisię Raszyńską. Ród lepszy od Rzędziń- | Bal się dodać „.podziękować”. by jeszcze 
skich, nie gorszy od Koryckich. Majątek ol- ; bardziej nie urazłć teściowej. 
brzymi. Spowinowaceni, aż z domem pant- 

(Ciąg dalscy nastani. 
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(w Krakowi przy sądzie pow., ul. Grodzka, 
przewodniezącty radca p. 5zymeczcek). Na razi. 
orzeka tea sąd tylko 0 cenach obuwia, nie na- 
prawek, w przyszłości mu wyjść i cennik na- 
praw. 

Dotychczasowa daiałalnuosć tego sądu jesi 
szezupłą, najczęściej zbicra się ten sąd na za- 
pytanie władz i sądów, publiczność nie przy- 
zwyczaiła się jeszcze du tej drogi i dopiero 
kika wypłdków takich zaszło, ale i te wywo- 
laly zasadnicze orzeczenie to dv cen. 

Pani K. wniosła zażalenie, że za parę pantofli 
zupłaciła p. Kzperze 200 koron į zażądała usta- 
lenia ceny. Na rozprawie dnia 24 kwietnia 1918 
pozodzii się p. Kapera, zwracając część ceny 
kupna. — Stanisława B. zaskarżyła Arona Gut- 
tela, że półbuctki, za 100 kor. kupione, rozle- 
tialy się po 4-kotnem użyciu; p. Gutter za- 
łagodził ją 13 czerwca w sądzie. A. Z. zaskar- 
żył szewca Józefa Dzidka, że zu robotę 2 par 
trzewików dla dzieci z dostarczonej przez za- 
mawiującego skóry policzył 450 koron. Sad 
przyznał mu dnia 23 września 1918 za robotę. 
dodatki i zarobek za jedną parę 99 K 68 h, za 
drugą 48 K 60 h, razem więc 148 K 28 b. 

Na żądanie sądu w, Rzeszowie wydał tenże 
sąd „szewski” orzeczenie dmia 31 maja b. r., 
oparte na orzeczeniu zuprzysiężonego majstra 
szęwskiego i reprezentantów bandlu co do ce- 
ny produkcyi butów z cholewami, które to o- 
rzeczenie może być wskazówką dla podobnych 
wypadków: buty z cholewami, wierzchy z do- 
brej skóry szpaltowej, napiętki i hranzle z ta- 
kiejże skóry spodniej, podeszwy z prawdziwej 
skóry podeszwowej, obcasy i uszy ze skóry, 
bez podszewki, na wierzchy 1 i pół kilo skóry, 
wartości 21 K, uszy powinny być z odpadków 
po zrobiemiu wierzchu. Z kilograma skóry ino- 
żna zrobić 3 pary brandzii i napiętków, zatem 
na jedu} parę wypada 4 K 66 b. Z kilograma 
skóry na 3 pary podeszew, więć paru z doda- 
tkiem za fatygo 5 K. para obcasów 50 h, a 
więe 7 K, podkówki 20 h, przędza, klej, dratew, 
kołki 10 K. Zrobienie pary zajmuje 2 dni eza- 
su, za co liczył znawcaamijster 40 K, a sad 
ograniczył do 30 K. 

W innym wypadku na żądanie sądu w (ówię- 
cimiu ustalono cenę drobnych bucików w han- 
du na 55 K 38 h (ale w tym wypadku piętki 
były papierowe; gdyby były skórzane, cena 
podwyższyłaby się nieco stosunkowo). przy- 
czem ustalono następującą kałkulacyę: 1. 3 sto- 
py skóry boksowej na wierzchy na 18 K: 2. 
30 cm. płótna średniego gatunku na 2 K 10 b; 
3. branzle ze skóry szpaltowej na 3 K; 4. całe 
obcasy, sporządzone częścią ze skóry, częścią 
z materyału drzewnego, na t K; 5. za hołzspan 
40 h; 6. za kapsle i sznurowadła I K: 7. za 
ucha 40 h; 5. za opreturę 50 h; 9. za poder 
szwy T K 20 h: 10 i za armki szewrowe I K; 
iazem 34 K 60 hal; zaś koszty robocizny 8 K. 
Suma kosztów materyału i robocizny wynosi 
42 K 60 hal. Po doliczeniu ustawą ozpisza 
nego zysku 30 proc. — 12 K 78 hak., čna bu- 
cików w drobnej sprzedaży wnosi 55 K 38 h. 

*ładza nie może wkroczyć, jeżeli niema wia- 
(sueńci 0 potrzebie wkroczenia, jest więc rze- 

pł oiera alwoływać się do sądu „szew- 
skiego” w każdym wypadku widocznego wyzy- 
sku, R w ten sposób uzyska się pewne zadość- 
uczynienie i zmniejszy ctuchę do zdzierstwa. 
KRONIKA. 
Z miasta. 

SPRAWOZDANIE K. B. K. Świeżo opuściło 
prasę sprawozdanie Książęco-Biskupiego Komi- 
lovi pomocy dla dotkniętych klęską wojny za 
tata 1YL5—1917, napisane przez sekretarza K. 
B. K. dr. Jana Górskiego. Już strona typogra- 
rezna sprawozdania przedstawia się nader do- 
Uatnio. Książka ozdobioną jest bowiem wielu 
llustracyami, na kredowym papierze, przedsta- 
wiającemi liczne schroniska K. B. K. w Gadicyi. 
Sprawozdanie obejmuje część ogólną, zumknię- 
cia kasowe, działałność wszystkich sekcyj, bin- 
ra informacyjnego i porady prawnej, wreszcie 
także działalność delugacyi lwowskiej, przemy: 
skiej i tamowskiej. książka wywoła niswatpli- 
wie u inteligentnego ogółu wielkie zaintereso- 
wanie olbrzymią ilością prac, dokonanych dla 
cierpiącej ludności przez K. B. K. w ciągu lat 
trzech, Wydawnictwo jest hojnyim darem człon- 
ka K. B. K. r. Wacława Anczyca. Do sprawo- 
zdania K. B. K. jeszcze powrócimy. 

DOLA URZĘDNICZA. W dniu 6 b. m. odbędą 
się w kraju naszym wiece wzędników państwo- 
wych wszelkich kategoryj, celem naradzenia się 
w sprawie polepszenia bytu. Jak wielokrotnie 
pisalisiny, dola urzędników jest obecnie w okre- 
sie drożyzny, dochodzącej od absurdu, najsinu- 
tniejszą. Fensya urzędnika czy protesora nawet 
wyższej rangi, obaczonego rodziną, wobo: dro- 
żyzny artykułów żywności, ubrań i bielizny, jest 
tylko gorzką ironią wobec najskroniniejszycih 
potrzeb codziennych. Akcya rządu w tej sprawie 
jest tego rodzaju, że polepszenia bytu na seryo 
stanowić nie może. Nieznośne położenie urzę- 
dników, ktorzy pod wzgledem dochodów stoją 
dziś bez porównania niżej niż ludzie najmujący 
się do najprościejszych posług, doprowadziło ich 
do zsolidaryzowania się i postawienia rządowi 
żądań, które powauny w interesie służby publi- 
cznej i dobra ogółu być wysłuchane. 

BUDŻET MIEJSKI. Wczoraj pod przewodni- 
ctwem wieepr. Sarego odbyło się posiedzenie 
komisyi budżetowej sekcyi drogowo-kanałowej. 
Po wyczernującej dyskusyi, hudżet na r. 1918/19 
uchwalono. Do komisyi budżetowej wybrano r. 
m. Wład. Turskiego. Dzisiaj odbędzie się posie- 


często zapalenie płuc. Pogotowie 
wzywane jest po kilkadziesiąt razy dziennie do 
przewożenia chorych na zapalenie płue, jako 
następstwo „hiszpanki”. Choroba ta panuje tak- 
Że we wsiach okolicznych. 

CHOROBY ZAKAŹNE. Wedle wykazu urzę 


cç zapadło w Krakowie osób 7, na błonicę 16 
(w tem jeden wypadek śmiertelny), na tyfus 
brzuszny 7 (2 śmiert.), na czerwonkę 56 (8 


różę 1 (śmiert.), na influenzę 6 (3 śmiert.). 
Wśród osób wojskowych tyfus brzuszny 2, czer- 
wonka 27 (4 śmiert.), róża 1, zimnica 26. 

Z SALI SĄDGWEJ. Dzisiaj przed trybuna- 
icm przysięgłych pod przewod. r. s. kr. Pataka 
toczyła się rozprawa przeciw Piotrowi Gibaso- 


kor. Zapadł wyrok uwalniający. Następnie roz- 
patrywano sprawę Jana Kopryny. oskarżonego 
o zbrodnię kradzieży. Ponieważ obwiniony od 
dzieęka zdradzał nienormalne usposobienie, rzu- 
cał się pod tramwaj i t. p. rozprawę odroczono 
celem zbadania przez lekarzy jego stanu psy- 
chicznego. 

DWUKROTNE WŁAMANIE. Inspektorzy po- 
licyi Rochowicz i Buryło wyśledzili i areszio- 
wali dwóch niebezpiecznych bandytów i włamy- 
waczy Michała (rucwę i Henryka  Skomuga, 
którzy włamali się dwukrotnie do domu komiso- 
wego Lucyana Paulewo 1 Jana Richtera przy ul. 
Asnyka |. 9. Pierwszy raz skradli płótno i gar- 
derobe wartości 20.000 kor.. drugi raz zaś kr- 
sztowności i obuwie na szkodę Richtera również 
wartości 20.000 kor. W toku śledztwa wyszło 
na jaw, że włamali sie oni do mieszkań por: 
Wilhelna Jama przy ul. Powiśle 1. 2 i Hel. Bu- 
wajskiej (Łobzowska 1. 6, gdzie skradli garde- 
robe i bieliznę. (zość rzeczy od nich odebrano, 
część sprzedali na tandecie. 

DEZERTERZY NA WSI. Policya w Pogórzu 
aresztowała trzech dezerterów wojskowych: Fr. 
Soroczyńskiego, Władysława Godulę i Wojcie- 
cha Kapkę, którzy dopuszczali się kradzieży 
przeż dłuższy czas po wsiach w okoliev Podgó- 
rza. Między innemi zakradli się eni do pewnego 
gospodarza w Kosocięach i zabrali stamtąd 
znaczną gotówkę, bieliznę, garderobę, oraz ko- 
rale znacznej wartości. Korale te usiłowali ban- 
dyci sprzedać w Podgórzu, wówczas zostali u- 
jęci. 

Z Polski I ze świata. 


ROCZNICA ŻELAZNEJ BRYGADY. Że Lwo- 
wa donoszą, że onegdaj obchodzono tam czwarm 
tą rocznicę wymarszu drugiej tj. zw. Żelaznej 
Brygady Legionów. Uroczystość rozpoczęła się 
nabożeństwem w kościele Dominikanów. a wiv- 
izór odbył się uroczysty, obehód w Sai ratuszo- 
wej. ; 

NOWY SPRZEDAWCZYK. Do „Kuryera 
|wowskiego* donoszą: Wołczkowee i Orelce w 
pow. Sniatyn, kiłkuset morgowy majątek, ongiś 
własność Zadurowiczów, rozparcelowano przed 
15 laty między ruskich chłopów. Z majętności 
tej pozostał niewielki skrawek ziemi polskiej, 
składający się z dworu, przepięknie nad Prutem 
położonego parku i kilkunastu morgów deboro- 
wej ziemi. Miejscowi Polacy pragnęli nabyć ów 
dwór na mającą sią utworzyć parafię. Trzysta 
dusz polskich oddałonych od kościoła parafial- 
nego w Śniatynie o dwie mile, tudzież miejsco- 
we stosunki, aż na zbyt uząsadniwy potrzebę 
zrealizowania tych usiłowańn. Niestety, obecny 
właściciel, a zięć dawnego dziedzica, Stanisław 
Bogdanowicz, marszałek powiatu tłumaekiego, 
tem smutniej, że muurszałok, mówiący tak wiele 
o swoim patryotyźmie, a w dodatku człowiek 
zamożny, bezdzietny, dwór ten wraz z ogrodem 
sprzedał cichaczem żydom. wywołując na. miej- 
scu oburzenie. Fakt ten zawiera w sobie wszyst- 
lie znamiona czynu niepatrytotycznego, a ów 
sprzedawczyk polskiej ziemi zasługuje na ogól- 
ne potępienie, 

NAGŁE ZGONY. We Lwowie zmarł nągle 
na udar serca gr. kat. Ks. Eugeniusz Huzar, ka- 
techeta seminaryum nauczycielskiego. Cieszył 
się wielką miłością paratian, którymi opiekował 
się także na tulawtwie. Liczył lat 65. ł'odczas 
spełniania obowiązku urzędowego, wyjechawszy 
na komisyę do Delatyna, zinarł w drodze (i 
staw Dyduszyński, wielce zasłużony obywatel, 
radca wyż. sądu krajowego w Kołomyi. Liczył 
lat 55. 

ZAMKNIĘCIE SZKÓŁ W KROŚNIE. Z powo- 
alu silnie rozwiniętej „hiszpanki”, tak w Krośnie 
samem, jak w powiecie, zamknięto szkoły 
na przeciąg dwóch tygodni. 

OKRADZENIE STAROSTWA. Przed paru 
dniami włamali się do gmachu starostwa w 
Przemyślanach złodzieje, rozbili kasę į} skradli 
z niej 20.000 K. Nadto zabrali wszystkie urzędo- 
wę pieczęcie starostwa. Na miejsce kradzieży 
przybył inspektor joticyi lwowskiej Dwernicki 
z pem Fliokiem i uresztował już dwóch spraw- 
ców kradzieży, a trzeciego jeszcze poszukuje. 

EKSPLOZYA SAMOCHODU. Z bodhajec do- 
n0sz4ą, że samochód Centrali odbudowy kraju, 
który służył do przewozu materyałów budowia- 


„nyna poparzyła szofera tak silnie, że w dwie 
godziny później zmarł. 


skich. Skutkiem eksplozyi zapaliły się dwa do- 
my przydrożne, które jednak zdołano uratować. 
Samochód spal się, 

SPRAWA TEATRÓW WARSZAWSKICH. 


stanowił oddać w dzierżawę prywatną teatry: 


dowego w czasie od 8 do 14 września na płoni- 


śmiert.), na cholerę infantum 4 (2 śmiert.), na 


wi z Jęzora pod Szczakową o kradzież 1.600 | tówkę zwrócono. 


nych, eksplodował tam w wiey Szewskiej. Ben- | T 
|Z ogólnych sum budżetu ministerstwa 


Równocześnie uległo | wewnętrznych przypada między innemi, na cele 
śniiertełnemu poparzeniu dwoje dzieci żydow- j Prasowe 1.018.300 rubli. 


„ELOS NARODY” s dała 2 Października 1918 rokku. 


INFLUENZA HISZPAŃSKA grasuje dalej a tendeucya oddania teatrów przedsiębiorcy ! 
Krakowie ze znacznem nasiląniem, powodując w dzierżawę, wielu. artystów stanowczo opuści I 
Ratunkowe | pierwszą scenę polską. 


PRZEMYCANIE PIENIĘDZY. straż skarbo- 
wa w Dąbrowie Górniczej ujęła jakiegoś żyda, 
któny usiłował przejść z pociągu austryackiega 
na stacyę niemiecką. W małej walizce znałezio- 
no na sumę 200 tysięcy obligacyj m. Warszawy 
i za 180 tysięcy weksli. Przy ścisłej rewizyi 
ujawniono, że przemytnik w specyalnej koszuli 
wiał zaszyte 66 tysięcy koron w banknotach 
tysiąc koronowych, .18U tysięcy koron w ban- 
knorach 500 i 1000 rublowych, 80 tysięcy rubli 
Kiereńskiego i 50 tysięcy marek. Stwierdzono, 
że żyd ten, pochodzący z Warszawy, wracał 
z Berdyczowa na Ukrainę. W myśl ostatniego 
tozporządzenia naczelnej komendy, zabraniają- 
tego przemycania koron na okupacyę niemie- 
cką, korony zarekwirowano, a pozostałą go- 


MUZEA LITEWSKIE W NIEMCZECH. W 
„Monitorze Polskim“ czytamy: Kultywować 
istniejące, a to, co według praw Listoryi, zdane 
jost na zagładę, zachować przynajmniej w obra- 
zach“ — pisali w 1879 r. działacze wschodnio- 
pruscy, pastor Gizewiusz, prof. Bezzenberyer i 
Vólkel, w odezwie „Litewskiego Towarzystwa 
literackiego“, wzywającej do zgromadzenia za- 
bytków kultury litewskiej. Działacze nieniiec- 
cy, widząc garstkę Liuwinów  wsehodnio-pru- 
skich, wynarodowionych politycznie, pragnęli 
zachować pamięć w ich pojęciu ginącego szcze- 


Zbiory poczęły napływać do wspomnianego 
towarzystwa, które niebawem założyło muze- 
um w domku, na wzór litewskich zbudowanym 
w parku Jakobsruhe w Tylży, gdzie zgroma- 
dzono przedmioty gospodarstwa i przemysłu do- 
mowego litewskiego. Kulturalnie historycznem 
uzupełnieniem rzeczonego muzeum jest ,.Prus- 
sia“ w Królewcu, gdzie zebrano przeważnie wy- 
kopaliska przedhistoryczne. Folklor litewski 
reprezentowany jest w innym znowu zbiorze, 
mianowicie w muzeum ubiorów i wyrobów prze- 
mysłu niemieckiego w Berlinie. Ponadto zgro- 
madzeniem starożytności litewskich zajmuje się 
litewsko pruskie towarzystwo „Sandora* w 
Kłajpedzie. W ostatnich czasach pojawiły się 
także w muzeach zabudowania gospodarskie li- 
tewskie, jak n. p. we Wschodnio-pruskiem Mu- 
zeum Krajowem, gdzie wystawiono dom mie- 
szkalny, piekarnię, lamus i dom rybacki wraz 
z „odpowiedlniemi sprzętami. Prócz tego w ró- 
żnych okolicach Litwy pruskiej zbudowano 
kompletne gospodarstwa litewskie. 

O SKARBY W ERMITA. Wiele miejsca 
poświęca obecnie prasa niemiecka rozważaniom 
na temat losów, którym uległy skarby sztuki 
a petersburskiego Farmaitażm Obecny bezład pa- 
nujący w Kosyi daje podstawy do najpoważniej- 
szych obaw. Już w roku 1915 wywieziona z 
muzeum zbiór monet, rysunków ręcznych i ko- 
lekcyę klejnotów Piotra Wielkiego. Niewiado- 
mo, gdzie znajdują się obecnie te części zbło- 
rów. Dalszą ewakucyę skarbów sztuki przed- 
sięwzięto po upadku Rygi, kiedys każdego dnia 
oczekiwano floty niemieckiej przed Kronstad- 
teiu. Największe jednak dni nastały dla Ermi- 
tużu od czasu bolszuwiekich „rządów*. Pospól- 
stwo zaległo muzealne sale i od tego czasu Co- 
raz częściej zaczęły się pojawiać w handlu boz- 
cenne srebra, bronzy i obrazy. Stan ten trwa 
w dalszym ciągu. Byle żołdak może wynosić 
z Ermitażu, co tylko sprzedać ma nadzieję. A 
nabyweów chętnych nie braknie. Obecnie pisma 
niemieckie, między innemi „Vossische Zeitung”, 
zwracają się do rządu z żądaniem wysłania do 
Rosyi szeregu znawców, którzy zakupywaliby 
dla muzeów niemieckich skarby sztuki, znajdu- 
jące się obecnie na rynkach rosyjskich. Zuang 
malag niemiecki Lovis Corinth żąda, aby Ro- 
syi odebrano skarby sztuki, wywiezione do Er- 
mitażu z Kassel przed 100 laty. 

Odnośnie do tego piszą dzienniki warszaw- 
skie: Wiadomo, że „Grünes Gewölbe“ w Dreźnie 
i petersburski Ermitaž, to dwa wielkie zbiorni- 
ki skarbów sztuki, wywiezionych z Polski. Czas 
wielki, aby rząd upomniał się o zwrot naszej 
własności i zabezpieczył Polsce posiadanie 
wspaniałych dzieł, którym grozi rozproszenie 
po świecie, a które bezprawnie jej wydarto. 


/ FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY CARA. Komi- 


saryat kontroli państwowej pubłikuje obecnie 
wyjątki z pozypyi funduszu dyspozycyjncgo b. 
tara Mikołaja. Fundusz ten w budżecie państwa 
rosyjskiego figurował stale pod tradycyjną. ru- 
hryką wydatkow „na cele znane carowi". z któ- 
rej to rubryki rachunków nigdy nie «dawano. 
Długi szereg cyfr z nazwiskami obdarowanych 
dygnitarzy dworskich i państwowych, jest bez 
podania celu lub powodu darowizny. Niekiedy 
jednak znajdują się wzmianki co do powodów 
wydatkowania danych sum. I tak otrzymał 
Stürmer na przeprowadzkę 15.000 rubli, mini- 
ster finansów na podróż za granicę 25.000) ru- 
bli, korespondent paryskiego „Matina” 26.000 
rubli na zapłacenie swoich telegramów dzienni- 
karskich. Jednorazowe sumy, jakie otrzymali 
różni członkowie Rady Stanu, były niejednolire: 
Szczegłowitow Gtrzymał 25.000 rubli, Ruchłow 
100.000 rubli, Krywoszein 100.000 rubli, Malła- 
kow 20.000 rubli, Goremykin aż 400.000 rubli. 
spraw 


ROSYJSKI BIBLIOFIL. Książę Korsakow, 
jeden z ulubieńców earowej Katarzyny II., uwa- 
żał za odpowiednie swemu stanowisku posia- 


danie dużej biblioteki. Zwrócił się więc do je- 
Jak już wiadomo, magistrat m. Warszawy po-|]dnego z księgarzy petersburskich, by mu gą u- 


łożył. 
— Jakieh książek życzy sobie wasza eksce- 


tlzenie kuratoryi Muzeum techniezno-przemysło- 
wego celem uchwalenia budżetu. ' 

PRZYWÓZ I WYWÓZ. Dowiadujemy się, że 
urzędy akcyzowe na rogatkach nie czynią ża- 
dnych przeszkód w przywozie do Krakowa ar- 
tykułów żywności, natomiast z polecenia magi- 
stratu przestrzegają, aby artykułów żywności, 
węgli i t. p. z miasta nie wywożono. W tych 
dniach wyszło odpowiednie polecenie od urzę- 
dów akcyzowych na rogatkach, 


legami, — Obiega wiadomość, iż jeśli utrzyma? 
> Wakid Wydawaletwa „Giosm Forsda” © o ogr. odp. — Radakior odpowiąfsiaiay | naczelny Roman PoyecyAski — Drukarnia Hosa Narodu 


„Rozmaitości” i „Letni“. W sprawie tej dono- 
szą z Warszawy: Dotychczas magistrat posiada 
jedną ofertę dawniejszą p. Ludwika Hellera. U- 
trzymuje się pogłoska, iż pewna grupa pragnie 


Tencya? — zapytał księgarz. 

— Musicie już sami wiedzieć — odparł ksią- 
żę, ('hciałbym jednak aby były zupełnie takie, 
skłonić p. Michała Tarasiewicza do przedstawie- | JAk u carowej: większe u góry, mniejsze u dołu. 
nia kandydatury na dzierżawcę. — W warun-| „HISZPANKA* WŚRÓD KONI. Dzienniki 
kach obecnych ma również prawo kandydować t donoszą, że wśród koni wybuchła choroba, zwa- 
o dzierżawę każdy artysta teatrów miejskich, ;na „hiszpanką*. Żle odżywianie koni sprawia, 
występując bądź osobiście, bądź w spółce z ko- że padają w ciągu 5—6 dni. 


Zawładomienia i komunikaty. 


ZE SZKOLY INWALIDÓW WOJENNYCH 
komhunikują nam: Pomiędzy absolwentami kursu 
handlowego w Akademii handlowej w Krako 
wio, zaprowadzonego dla inwalidów. szkolących 
się w e. i k. szkole inwalidów w Krakowie, znaj- 
duje się 10 inwalidów, nadających się na po- 
sady buchalterów, magazynierów i t. d. Bliższa 
wiadomość w Urzędzie opieki socyalnej c. i k. 
szkoły inwalidów wojennych w Krakowie ulica 
Smoleńska 9. 

DELEGACYA K. B. K. W ZAKOPANEM do 
nosi dodatkowo do komunikatu, zamieszęzone- 
go w nrze 181 z dnia 17 sierpnia, że na równo- 
cześnie rozdane zt po pensyonatach wpłynęla 
jeszcze gotówkatw Kwocie 1783 K, a Iwią częśc 
przyniosła lista pp. dr Henrykostwa Wilczyń- 
skich w kwocie 1045 K. Wszystkin Ofiarodaw- 
com składa Delegacya K. B. K. na ten miejscu 
serdeczne „Bóg zapłać”. 

Taw. „Opieka nad biedną młodzieżą gimna- 
zyalną w Zakopanem“ urządziło publiczną zbiór- 
kę 8-go września, która przyniosła czystego do- 
chodu 765 K. Kwota ta będzie obróeona na sty- 
pendyum dla biednego zdolnego ucznia. 

WALNE ZGROMADZENIA Tow. Rolniczego 
okręgowego i Zarządu powiatowego Tow. Kółek 
Rolniczych w Rzeszewie odbędą się w piątek 
11 b. m. o godz. 11 rano w sali kina „Muzeum” 
przy ulicy Sobieskiego. Na porządku obrad: Od- 
czytanie protokołów z ostatnich walnych zgro- 
madzeń, kontyngent zbożowy, rezygnacya pre- 
„esa p. Jana Gumińskiego, wnioski i interpela- 
cye. * 

„OGNISKO POLSKIE* W BERNIE MOR. u 
dziela wszelkich informueyi eo do warunków 
nzzyjęcia do Szkoły Politechnicznej, jak również 
co do warunków pobytu. 

CUKIER DO SMAŻENIA OWOCÓW. Magi- 
strat zawiadamia, że zapasy cukru, przeznączo- 
nego do przeróbki owoców zostały już w zupał- 
ności wyczerpane, wszelkie zatem podania W 
tym względzie są bezcelowe i pozostaną mo- 
uwzglednione. 


Nauka, literatura, sztuka. 


POLSKA GOSPOSIA. Pod takim tytułem 
wydała znana autorka licznych dzieł treści go- 
spodarczej, Juliuszowa Albinowska, w drugim 
naldadzie książeczkę, która w pierwszym swym 
nakładzie nosiła tytuł Oszczędnej gosposi. — 
Ponieważ, ale żyjemy w czasie, w którym-wszy- 
stkie gosposie muszą być oszczędne, przeto za- 
służona autorka słuszną miała podstawę do za- 
miany „oszczędnej” ua „polską“ eosposię. — 
Materyał został na nowo przejrzany, wzupelmio- 
ny i rozszerzony: dzieli się zaś na; rady dla 
gospodyń, zapasy, potrawy zwykle, potrawy 
dia chorych, troska o niemowlę. — Książeczka 
wyszła nakładem Macierzy polskiej. jako bi- 
blioteka Nr 64. Cena 3 kor. 60 hal. 

Z LITERATURY TECHNICZNEJ. Na pòl- 
kach księgarskich ukazało się nowe dzioło tech- 
niezne, ważne i pożądane nie tylko dlatego, że 
wzbogaca naszą literatnre fachową wogóle, ale 
że nadto ściśle laczy się z kwestyą odbudowy 
kraju. - W krótkim czasie po wydaniu ,„:\- 
sfaltu w budownictwie“ opracował p. Ciesiel- 
ski część pierwszą swej „Nowoczesnej cegiel- 
ni“, będącą, podobnie jak poprzednia rzecz, u- 
nikateln w piśmiennictwie polskiem, a zarazem 
mającą daleko idące znaczenie praktyczne. 
Wartość dzieła będzie zupełną, gdy ukażą się 
dwa dalsze tomv. gdyż pierwszy, poświęcony 
„glinie i jej własnościom*, nie wyczerpuje o- 
czywiście całego tematu, jakkolwiek stanowi 
dla siebie zamkniętą całość. 

Pojmujemy trudności, związane dziś z wy- 
daniem podręcznika tego pokroju i dlatego nie 
zwratając uwagi na drobne usterki, podnieść 
musimy przedewszystkiem jasność i przejrzy- 
stość w układzie i gruntewność opracowania, 
która cechuje zresztą wszystkie przez p. Cie- 
sielskiego do dzis wydane prace. 

NOWE- KSIĄŻKI. 

Szymon Askenazy. „Napoleon a Pol- 
ska”. Towarzystwo wydawnicze w Warszawie, 
Kraków, Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego. 
"omów dwa. Tom L stronie 327, tom II. — 345. 

ArturśŚliwiński. „Joachim Lelewel. La- 
ta 1786—1881". Wydawnictwo M. Areta w 
Warszawie. Kraków, S5. A. Krzyżanowski. Stro- 
nic 455. 

Artur Górski. „Ku czemu. Pelska szła“. 
Wydawnictwo M. Areta w Warszawie. S. A. 
Krzyżanowski, Kraków. Str. 307. + 

Władysław Maryan Borowski, 
„Ogólne zarysy wychowania narodowego". Wy- 
dawnietwo M. Arcta w Warszawie. Kraków, 
Księgarnia Krzyżanowskiego. Str. 368. 

Ks. Dr Bron. Zaleski. „Poetyka Filipa 
Neryusza Golańskiego*. Studyum z dziejów 
krytyki literackiej w Polsce. Fryburg, 1918. 

Józef Kaczkowski. „Antyteza stostun- 
ków agramnych w Polsce i w Royi“. Gebethner 
i Wolff. Warszawa, 1918. 

Józef Rzewuski. „Co będzie z pannami 
po wojnie?“ Nakł. kasy przezorności i poniowy 
warsz. pom. ksiąg. Warszawa, 1918. 


Wiadomości gospodarcze, 


„ROLNIK“ w zeszycie z dn. 27 września za- 
wiera: Regestracya szkód wojennych i odhu- 
dowa — Dr Aleks. Raczyński; Znaczenie na- 
wozów azotowych dla naszej produkcyi rol- 
nej — Dr Br. Niklewski: Nawóz potasowy 0- 
trzymywany jako produkt uboczny przy fabry- 
kacyi alkoholu z melasy — F. K. Gilewski; Wy- 
tłaczanie oleju w przemyśle domowym -— Wir 
centy 'Tokamz; Z postępu rolniczego; Drobne po- 
rady; Przegląd krytyczny wydawnictw; Wia- 
domości bieżące; Wiadomości o Oddziałach i 
Spółkach handlowo-rolniczych c. k. Gal. Towa- 
rzystwa gospodarskiego; Poradnik gospodar- 
czy; Wieści z prowincyi; Rozmaitości; Głosy 
czytelników; Wyciąg z okólnika królewsko- 


polskiego Urzędu pośrednictwa pracy i opieki; 
w Krakowie mÅ ordan maas Porta. 


p Nr. 221. 


nad wychodźcawi w Lublinie: Wiadomości haa- 
dlowe. Fejleton: Refleksy: (Jerzy Turnau). * 

GALICYJSKI PRZEMYSŁ NAFTOWY W 
CZERWCU 1918 R. W okręgu borysławsko- 
tustanowiekim wynosiła w czerwcu produkcya 
ropy 5619 cyśwern, w maju 5991. Ubytek 372 
cystern w czerylu jest spowodowany przede- 
wszystkie brakiem wody. Ta okoliczność skło- 
nila komemdę obszarów ropy do chwilowego 
wstrzymania wierceń, ażeby umożliwić tem in- 
tenzywniejszą pracę w szybach produktywniej- 
szych. 

Produkcya w ratineryach wynosiła 3523 cy- 
stern, z tego pzypadało na rafineryę olejów 
mineralnych 824, Galieyjskie Towarzystwo kar- 
packie 771. Przemysł olejów mineralnych Fanto 
164, Austryę 584, Galicyę 287 cystern; reszta 
przypadała na tryesteńską rafinerye. Schodni- 
tę, Uryczką, Wiedeńsko-Florisdorfską, Kralup- 
ską i Krośnieńską. Najwyższa przeciętną pro- 
iłukeya dzienna w jednym szybie wynosiła w 
Boryslawiu 18 cystern, w Tustanowieach 7 cy- 
atem, Około 40 szybów przebudowano i mon- 
towano na Nowo, i 

POSTĘP W DZIEDZINIE BANKOWOŚCI 
POLSKIEJ. Bank handlowy w Warszatie stwo- 
rzył organ tygodniową. poświęcony  kwestyi 
uaszej bankowości. Obecnie ukazał się już nu- 
mer drugi tego organu, wydawanego pod go- 
dłem „Warszawskie Wiadomości bankowe". 
(elem pisma jest budowa podwalin pod prawi- 
dłową strukturę kredytu. Nie pomija także 
dziedzin pokrewnych, a przedewszystkiem gieł- 
dy, uwzględnia ogólno aktualne zjawiska eko- 
uomiczac, które uważa za tło, na którem roz- 
wija się działalność banków. Spodziewać się na- 
«ży. że ongan ten, wybornie redagowany, 
wzbudzi zainteresowanie nietylko naszych sfer 
bankowych, lecz także ogółu społeczeństwa 0- 
eecniającego doniosłość prac nad rozwojem pol- 
skiej bankowości. 

ZWIĄZEK DROBNYCH KUPCÓW CHRZE- 
ŚCIAN W WARSZAWIE. Związek drobnych 
kupców chrześciańskich w Warszaw zorgani- 
zowat „komisyę towarowa“, która czyni wspól- 
ne zakupy u Źródeł, w celu obniżenia kosztów 
pośrednictwa między wytwórcą a konstmen- 
Lem. (Oczywista jest rzecz, że zakupy te mogą 
yć czynione tylko w niewielkich rozmiarach, 
przedewszystkiem z braku kapitałów, i mogą 
vbjąć tylko artykuły wolnego handlu, a tych, 
niestety, jest bardzo mało. 

Nie iuniej jednak obroty handlowe w przecią- 
gu 6 miesięcy wynoszą kilkaset tysięcy marek, 
i naloży się spodziewać, że dv końca roku prze- 
krocza znacznie ponad milion. Komisya towaro- 
wa ma jeszeze tę dobrą zaletę, iż na jej zebra- 
niach eztonkgwie związku porównywująe dzie- 
siątki próbek różnych artykułów, mają możność 
względnie dobrego oryentowania się w nastro 
„ach rynku towarowego. Jest to w ministi « 
giełda towarowa, do której zorganizowania w 
Warszawie dąży Związek. Powołanie do jej ży 
cia pragnąłby połączyć z powstaniem Banku 
towarowego dla drobnego handlu. Projekt ta- 
kiego bankn, opracowuje już specyana komisya 
Związku. ę 


A, 
TOW. AKC. „ZIEMIANIN W ZAMOŚCIU. 


1 lutego b. r. zorganizowane Tow, Akce. „Ziomtia=— 


mia w Zamościu, w krótkim okresie swojego 
istnienia wykazuje, bardzo dodatnie rezultaty 
swojej działalności, skierowanej głównie w kie- 
runku przemysłu. handlu i przetworów płodów 
rolnych. 

Towarzystwo zbudowało suszarnię celem 
przetworm produktów rolnych, która prze- 
robiła 3209 ct. m. surowców; zakupiło las od 
omlynacyi Zamoyskich i zbudowały tartak przy 
btacyi kolejowej Długi Kąt; uzyskało koncesyę 
na zakup kartofli, wywiązując się z tego zadania 
zadawalająco. 

Przy kapitale zakładowym kr. 500.000 a wpła- 
tonym 250.000 koron w ciągu 5-miesięcznego 
okresu obrót towarzystwa wynosił kor. 4771606 
hal. 25: czystego dochodu osiągnęło kor. 43624 
hal, 66. Dywidendy wypłacono akcyonaryąszom 
17%. 

Towarzystwo, zatrzymując nadal pierwotnie 
obrany kierunek, będzie w przyszłości kładlo 
główny nacisk na przeprowadzenie kartelu mły- 
uowo30, oraz na rozwój mleczarstwa, równo- 
rześnio starać się będzie korzystać z każdej spo- 
sobności, by ujnov ać w swoje ręce handel pro 
duktami krajowemi, wykluczając wszelkie po- 
średnietwo. Aby plan powyższy urzeczywistnić, 
Towarzystwo przystąpiło do organizacyi wła- 
nych filij w powiatach, polożonych na prawym 
brzegu Wisły. Każda tilia będzie zarządzana 
przez dwóch przedstawiwieli miejscowego zie- 
iniaństwa, oraz kierownika administracyjnego, 
mianowanego przez cemtralę towarzystwa. 

ZUŻYTKOWANIE MATERYAŁÓW Wo- 
JENNYCH. fzba handlowa w Krakowie przy- 
stapia w charakterze udziałowea do Spółki 
dla zużytkowania materyałów wojennych „De- 
mobilt we Lwowie, która utworzyć ma w Kra- 
kowie oryanizacyę fiiialną dla zachodniej czę: 
ści kraju. „Demobil* dysponuje już obecnie 


pewnemi ilościami drzewa budulcowega i opa- 
łowego, oraz gotowymi barakami, diuterk<ol. 
czastym i telefonicznym, zapasami żelaza kan: 
tewego i okrągłego, siatek drucianych, blach 
falistych, plyt stalowych i t. d. W najbliższym 
czasie spodziewane jest nabycie katejek wasko- 
torowych, oraz cementu. 


ANNA POLEDNIAKOWA 


wdowa po sekretarzu Magistrata m. Krakowa, 
przeżywszy lat 56, po ciężkiej chorohie, 
opatrzona święlymi Sakramenfami, zasnęła 
w Panu dnia 1 października 1918 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen- 
tarzu odbędzie się we czwarlek dnia 3 
pażdziernika b. r. o godzinie 10 rano po 
odprawionem Nabożeństwie przy zwłokach, 
o czem siroskana córka zawiadamia Przy- 
jaciół i Znajomych. 
Osohnych zawiadomień rozayłać mię nie będzie. 


